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Mikołaj Kopernik

Nieśmiertelny jako genjusz, a zapom

niany jako człowiek .MLKJIHGFEDCBA

M ikołaj K opernik, genjalny polski 

astronom , który ,/w strzym ał słońce, 

ruszył ziem ię", należy cło najw ięk 

szych genjuszów , jakich w ydała ludz

kość. Im ię jego oznacza bow iem roz

św ietlenie jednej z najw iększych ta 

jem nic natury, poznanie prawdy  o bu- 

dow ie  w szechśw iata.

O gólnie w iadom o »o K operniku, że । 

był rodem z Torunia, że napisał w ie

kopom ne dzieło „O  obrotach ciał nie

bieskich", znane nam  są także niektó 

re w ażniejsze  szczegóły z życia i dzia

łalności K opernika, oraz pam iętam y 

jego w izerunek, głów nie ze słynnego  

obrazu Jana M atejki.

D la ogółu jednak K opernik jako  

człowiek ńie istnieje. D zieło przy 

O statnie chw ile

M ikołaja K opernika

gniotło tw órcę. K opernik zaw arł się  

cały w sześciu toniach sw ego w ieko 

pom nego dzieła, zatracił w niem sw ą  

osobow ość, sw e ludzkie kształty. —  

G enjalna m yśl, zabiła żyw ego czło 

w ieka. M ikołaj K opernik niem a dotąd  

siw ej legendy, a naw et w tw órczości 

literackiej rzadko spotykam y się z po 

stacią w ielkiego astronom a. W yspiań 

ski, w ielki reform ator dram atu histo 

rycznego. K opernikiem się nie zainte

resow ał. Inni dram atopisarze, w pro 

w adzający K opernika na scenę, nie  

um ieli w yczuć w genjuszu żyw ego  

człow ieka, posługując się tylko sza

blonem kroniki historycznej bez  

w iększego efektu.

D oniero pow ieść znanego pisarza  

L. II. M orstina pt. ..K łos Panny" uka 

zała nam K opernika, jako żyw ego  

człowieka. Pow ieść ta i dram at w e 

dług tej pow ieści napisany przedsta 

w ia nam  drogę, która m irsiała przebyć' 

m yśl K opernika by stać sie zdolna do  

stw orzenia genialnego dzieła. 7a’m n 

ie się w ięc autor istotna treścią życia  

K opernika, przechodzi um ieiętnie  

<obok dzieha. które przygniotło sw ego  

tw órcę i dnie nam  postać praw dziw e

go człow ieka.

Jest to pierw sza udątna nróba w  

tvm  kierunku. N a tern jednak poprze 

stać nie m ożna. M ikołni K opernik m u 

si odżyć w  oczach o^ółu. N auka i pra

w dziw y artyzm  m ają tu szerokie pole  

działania.

Dzfesfęć rad diiecł 

japońskich

W iecie, że Japonja leży daleko, 

na w schodzie: za R osją, M andżurją, 

C hinam i. M ieszkańcy tego kraju są  

narodem bardzo dzielnym , który w  

ostatnich czasach dokonał w ielkich  

rzeczy. W  Japonji są szkoły tak sam o  

jak i u nas. a bodaj czy naw et nie  

lepsze od niektórych naszych. O tóż w  

szkołach japońskich w paja się dzie

ciom następujące praw idła życiow e, 

jakby przykazania:

1) M iłuj sw ój naród i oddaj się zu 

pełnie na usługi jego.

2) M asz służyć rodzicom z naj

w iększą troskliw ością, żeby im od 

w dzięczyć się za ich m iłość ku tobie.

3) B racia i siostry m ają się naw za

jem kochać i żyć w zgodzie i pokoju.

4) K ażdy pow inien pom agać dru 

giem u w tern, co dobre, a pow strzy 

m yw ać od złego, w szystko jedno, czy  

to są przyjaciele, czy też obcy ludzie.

5) Trzym ać się zdała od złego, to  

początek m ądrości: ostrzegajcie się  

w ięc przed złem , jeden drugiego.

6) Poznaj przeszłe dzieje sw ego  

narodu i kraju, żebyś um iał m u słu 

żyć rozum nie.

7) Sm utnym i uciśnionym okazuj 

w spółczucie i pom agaj im w edług sił 

sw oich.

8) C horoba w chodzi przez usta do  

ciała, bądź w ięc ostrożny w jedzeniu  

i piciu.

9) Zaw sze szanuj godność w łasną 

i zachow aj szlachetną dum ę, nie  

płaszcz się i nie ubliżaj sobie.

10) D la honoru rodziny sw ojej i 

narodu trzym aj się w iernie przepi

sów pozostaw ionych przez prziodków .

W cale m ądre i piękne są te w ska

zów ki. B rak w nich tylko  ’w zm ianki 

o jednej, najw ażniejszej rzeczy —  o  

B ogu. A le nic dziw nego, w szak to  

jeszcze poganie.

Ty, D roga M łodzieży Polska, znasz  

B oga praw dziw ego. D ołącz sw oje  

w zględem N iego obow iązki do tych  

rad i żyj w edług nich, a będą one na

praw dę piękne i m ądre, będzie m iał 

z W as B óg chw alę, rodzice chlubę a  

naród pożytek.
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O autorcecbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAA bajki, niezrównane i pełne fan 
tazji i m iłego, ‘osobistego hum oru pi
sał niemal przez całe życie — drugi 
tom wydał 1838, trzeci w 1843, a do 
piero na trzy lata przed śm iercią w  
roku 1872 ostatni.

Pięćdziesiątą rocznicę przybycia  

? m yślał zapew- Kopenhagi (6. 10. 1869), ob-
ho/l /io  I chodzono w  całej Danji uroczyście  ja-
UlyllZtlV M v 11 V o ( । z . . Af* *11 •

m eh  narodowe. M im o zdobycia
z{la _ ‘ sławy został sam otnym , nigdy nie  

I m ógł się wyzwolić spod wpływu cięż- 
rzac się l v ik o  w uujuc, m c u ik oię ' i • • ' , 17 v
właśnie stało w życiu i to dzięki baj- klch P^ezyc dzieciństwa.

W  roku ubiegłym  obchodziła Dan- 
ja uroczyście niezwykłą rocznicę. M i
jało sto lat od ukazania się pierwsze
go tom u bajek Andersena, narodowe
go pisarza i duńskiego poety. Ojciec  
jego był szewcem i nie 
ne o tern, że jego syn będzie ------ .
uroczyście podejm owany na dworac  
królewskich; takie rzeczy m ogą l JL  

rzać się tylko w bajce, ale tak się 
______ ___ _  
kom . M aly Jan Krystjan wyrastał w  
ciężkich warunkach, pozbawiony ró 
wieśników — potrafił jednak rozjaś
nić sm utne lata dzieciństwa, dzięki 
swojej niepowszedniej fantazji.

W  14- roku życia traci ojca, czas, 
aby pom yślał o scbie, m atka pragnie  
go oddać do kra>wca, widziała prze
cież z jakim  zapałem  szył swoje lalki, 
ale jem u przypom ina się teatr, który  
bawił niedawno w rodzinnem  Odense. 
Postanawia dostać się do teatru.

Udaje się tedy do Kopenhagi i tu  
zostaje przyjęty do operowej i bale
towej szkoły. Chociaż nie utrzym ał 
się w niej długo, znalazł jednak opie
kunów, którzy dopom ogli m u w uzu 
pełnieniu wykształcenia. Że nie cbe-1  1 , ■ . , , . , j.o — z.ii.M iiniuiiyjn u/.itrciw ii
szło się przytem  bez upokorzeu swiad- (]ersen W ci,|ż opowin(|a baś  

nninn (mrvoyv prhn w nnznipr-’ x i i i . . r

Zm arł otoczony sławą, jakiej przed  
nim , ani po nim nie zaznał żaden z pi
sarzy duńskich. Odense, jego m iasto  
rodzinne poświęciło m u specjalne m u
zeum — m ożna znaleźć tam listy pi
sane do niego przez m ałych czytelni
ków  jego bajek, fotograf je insceniza-  
cyj a nieraz wspaniałe wydania baśni 
w najrozm aitszych językach ziem i.

Przy wjeździe do portu w Kopen 
hadze wita podróżnego syrena z bron- 
zu siedząca na skale zapatrzona wdał. 
Syrena jest postacią z jego bajki —  
w ten sposób uczciła go stolica. Na 
placach m iast duńskich widzi się czę
sto pom nik starego pana opaiwiadają- 
cego z uśm iechem  baśnie otaczającym  

Igo —  zasłuchanym dzieciom . To An- 
, * . . ivivi.Tdi. niictz, upuwiuuu uusnie m iiio-

czą pełne goryczy echa w później- zast,lc]la„ycll dzieci Znaią

szych bajkach. . . dzieci Anglji i Japonji. Polski i Bra-
Jeszcze w szkole lialetowej p.szc 7vlji bo w  Izie dotarł do serc dzie-

swoje pierwsze utwory, a więc: teksty  ici h nn jan Krysłjan Andersen, 
do oper - nigdzie, m c grywanych i „bogiego szewca, którego życie 
nigdzie m e wystawiane tragedje. Fe- b to ie(] bajk a kt6 baśnie 
raz na ław ie szkolne, budzi się w m m traFiaia DOtlda,za równie (N)rzc.
świadom ość że będzie pisarzem . Pisze 
utwory satyryczne i wiersze, jeden z 
nich „Um ierające dziecię** zam ieszcza  
Heiberg w  swojem czasopiśm ie, ale  
później jego utwory  z okresu studjów  
uniwersyteckich, nie znajdują już u- 
znania artystów grupujących się wo 
kół ITeiberga, —  chłodno przyjm ują  
je także krytyka i publiczność. Znie
chęcony wyjeżdża zagranicę, naj
pierw do Sziwajcarji, a potem do  
W łoch. Dopiero dzieła powstałe na

Są to „Im prowizator1 ' powieść losnuta 
na tle iw  rażeń włoskich, oraz pierw 
szy toni bajek, wydany w 1835 r.

Zbiór bajek pom nażany z roku na  
rok i tłum aczony na obce języki, 
znajduje szybko m iljony czytelni
ków.

„Życie m oje jest najpiękniejszą  
baśnią**, powiedział kiedyś o sobie i 
słusznie, spędził je niemal całe na po
dróżach po Europie, Azji i Afryce. 
Przez dłuższy czas m ieszkał na wy 
brzeżu Oceanu spokojnego, m iędzy  
prostym i rybakam i chińskim i. Na przypiecku

Lis i ci/fffr

W iózł rybak pełen kosz ryb, lis 
•w idział to i dostał wielki na ryby  
apetyt. Pobiegł więc naprzód, roz
ciągnął się na drodze, przytrzymał 
•oddech i leżał jak nieżywy.

Nadjechał rybak i ujrzawszy nie
żywego lisa, wziął go, wrzucił na wóz 
i pom yślał:

„Sprzedam skórę kuśnierzowi, bę
dę m iał parę groszy na tabakę ’*. I po 
jechał dalej.

Lis tym czasem strącał ostrożnie z 
kosza jedną rybkę po drugie  j na zie
m ię, a gdy już kosz był próżny, ze
skoczył z woza, poznosił ryby do  
swej nory i jadł, aż m u ości w  zębach  
trzeszczały.

Tym czasem nadszedł wilk. Głod
ny był, bo od dwóch dni nie ułowił 
żadnego zwierzątka, gdy więc ujrzał 
lisa zajadającego ryby, oblizał się i 
zapytał grzecznie:

—  Gdzie to panie lisie schwytałeś 
te rybki?

—  W  rzece, panie wilku, w rzece. 
Usiadłem nad przeręblą, wsunąłem  
łapę w  wodę i rzeklem : „rybki chodź
cie, bom głodny**!

trafiają na poddasza równie dobrze, 
jak na dwory królewskie. P.

—  Naturalnie! Czekałem  aż ich się 
nazbierało dużo, wtedy zagarnąłem  
łapą i wydobyłem je na lód. Teraz 
bardzo m i sm akują!

W ilkowi bardzo się to podobało. 
Nie nam yślając się długo, poszedł nad  
rzekę, usiadł nad przeręblą i wsunął 
łapę w wodę. Oj, zim no m u było, ale  
głód dokuczał, w rięc czekał cierpliw ie. 
Rybki nie zbliżały się! Łapa sztyw 
niała m u już od zim na, m róz zwięk
szał się z każdą chwilą —  wilkowi aż  
łzy płynęły z ślepiów  —  lecz czekał 

Ijcszcze ciągle...

Nagle nadbiegł pies i zobaczywszy  
wilka, głośno szczekać zaczął. W ilk  
przestraszył się, bo wiedział, że gdzie  

।  są psy, tam są też i ludzie, i chciał u- 
cickać, lecz już nie m ógł! Łapa przy- 
m arzła m u, nie m ógł jej wyciągnąć. 
Zawył biedak z bólu i strachu, nic m u  
to jednak nie pom ogło. Ludzie usły
szeli jego wycie i uzbrojeni w drągi i 
kłonice, pędzili ile sił starczyło, na  
wilka.

—  Bijcie go! —  krzyknęli —  dosyć  
nam szkody narobił!

| I zabili go.

A lis słyszał i widział to ^wszystko  
•i śm iał się z głupiego i łatwowiernego  
wilka.
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O pewnym karLelku

W  d z iu p l i s ta re g o  d r z e w a  ż y ł k a 

r z e łe k . B y ł o n  s ta ry  j a k  to  d r z e w o ,  

a lb o  m o ż e i s ta r s z y . L e c z w  j e g o  

o c z a c h  b ły s z c z a ła r a d o ś ć , k tó r a  m ó 

w iła , ż e  s iw y  k a r z e łe k  c z u je  s ię  m ło 

d y m . A  m o ż e  i s to tn ie k a r z e łe k b y ł  

m ło d y m , b o  k tó ż w ie , j a k ą r a c h u b ę  

s to s u ją  k a r ły p r z y o b l ic z a n iu  s w y c h  

l a t . Z r e s z tą  n in ie j s z a  o  l a ta , d o ś ć  w ie 

d z ie ć , ż e k a r z e łe k  w c ią ż p r z e m y ś l i -  

w a ł n a d  t e r n , c o b y z r o b ić , a ż e b y  n a  

ś w ie c ie  b y ło  j e s z c z e  l e p ie j i ł a d n ie j ;  

a ż e b y  w s z y s c y  lu d z ie  b y l i s z c z ę ś l iw i  

i d o b r z y .

D u m a ją c  t a k  p o d  s ta r e m  d r z e w e m ,  

n a w e t n ie  s p o s t rz e g ł c z ło w ie k a ,  k tó r y  

z a b łą k a ł s ię  w  l e s ie  i n ie  m ó g ł z n a 

l e ź ć  d r o g i. K a r z e łe k  n ib y  c z u ł p o d 

ś w ia d o m ie , i ż  p o w in n o ś ć  n a k a z u je  m u  

u s łu ż y ć  c z ło w ie k o w i , l e c z o w e r o z 

m y ś la n ia  o  s z c z ę ś c iu  w s z y s tk ic h  lu d z i  

t a k  z m ą c i ły  j e g o  u m y s ł , ż e z u p e łn ie  

s t r a c i ł p o c z u c ie  s w y c h o b o w ią z k ó w .  

Ś w ia t n a jb l iż s z y  b y ł d la  n ie g o  j a k b y  

m g ła  z a s ło n ię ty .

N a to m ia s t < w  b ło g ie m  p o d n ie c e n iu  

c ie s z y ł s ię n a d z ie ją  o b d a r z e n ia k ie 

d y ś  lu d z i s z c z ę ś c ie m  b e z  m ia ry , o  j a 

k ie m  n ik o m u  n a w e t n ie  ś n i ło  s ię n i 

g d y .

B y ła  w c z e s n a  j e s ie ń . K a r z e łe k  c h o -  

k e je  s ię

n a

d z i p o  l e s ie i m e d y tu je . N a w e t n ie  

s ta r a  s ię  p o c ie s z y ć  w ie w ió r k i , k tó r a  '

z g u b i ła  j e d y n y  z n a le z io n y  t e g o  d n ia  

o r z e s z e k  i t e r a z  p ła c z e . P r z e c h o d z i k o 

ło  n ie j o b o ję tn ie , j a k b y j e j w c a le  

n ie  w id z ia ł . I d z ie  s o b ie  d a le j . N a g le  

p r z y s ta n ą ł . S z c z ę ś l iw a m y ś l w p a d ła  

m u  d o  g ło w y . J u ż  w ie , c o  z r o b i . N ic

w ię c e j ty lk o  p r z e m a lu je  l i s tk i d r z e w .  

A V c ią ż z ie lo n e  i z ie lo n e . . . c h y b a to  

z n u d z ić  m o ż e . Z a ś k to  s ię n u d z i, n ie  

m o ż e  b y ć  s z c z ę ś l iw y .

K a r z e łe k  z a b ie r a  s ię  d o j ) r a c y . .—  

S z u k a  b a r w n ik a , m ie s z a , tw o r z y  f a r 

b y , r o z r a b ia , d o b ie r a  k o lo r y , p r ó b u  j e  

p e n d z la  n a  t r a w c e  —  i c ie s z y  s ię , c ie 

s z y  s ię  o g r o m n ie , ż e  u s z c z ę ś l iw i lu d z i  

i p ta c tw o  i z w ie r z ę ta , ż e  z ie m ię  w  r a j  

p r z e m ie n i , w  j e d e n  o g r ó d  k w i tn ą c y .  

B o  c o  l i s te k  n a  d r z e w ie  —  to in n y  

w z o r z y s ty  k w ia t .

J u ż m a w s z y s tk o g o to w e . J u ż  

w s p in a  s ię  n a  d r z e w a , ju ż r o z k ła d a  

p a le tę . . . ju ż m a lu je . M a lu je c ic h a 

c z e m . p o k r y jo m u . a b y lu d z ie n ie  

s p o s t r z e g l i , a b y  t e r n  w ię k s z a  b y ła  p o 

t e m  n ie s p o d z ia n k a  i t e r n  w ię k s z y  z a 

c h w y t .

J u ż p ie r w s z y  l i s te k  g o to w y . C a c 

k o . P o te m  d r u g i i t r z e c i . . . s e tn y  i ty 

s ią c z n y . A  c o  j e d e n  to  ł a d n ie j s z y .

N a  t e j p r a c y  z e s z ło  m u  k i lk a  ty 

g o d n i . A n i s ię  s p o s tr z e g ł ,  j a k  t e n  c z a s  

p r a c y  s z y b k o  m in ą ł . P r z y je m n a  r o b o -

W  g o ś c in ie  u  b a b c i

; t a . S z k o d a , ż e  ju ż  w n e t k o n ie c . J e s z - n a  z ie m i . N a d r z e w a c h  s te rc z ą n a g ie  

! c z e  a b y  t e k i lk a d r z e w  —  i k o n ie c g a łę z ie . O k r u tn e  n ie s z c z ę ś c ie . K a r z e -  

i t r u d u .  l e k  r z u c i ł f a rb y  i z a p ła k a ł r z ę s i s ty m

S p ie s z y  s ię k a r z e łe k , b o  n o c  n a d - d e s z c z e m . P o te m  w tu l i ł s ię  d o  d z iu p l i  

c h o d z i . G n ie w a  s ię  n a  n ią . b o  c o  d z ie ń a b y  g o  n ik t n ie  w id z ia ł . P r z e z m a łą  

—  to  g o  p r ę d z e j o d g a n ia  o d  p r a c y . —  s z p a rk ę  s p o g lą d a ł n a  ś w ia t , g d y p o -  

A V ia d o m o : z a z d ro ś c i .  s ły s z a ł lu d z k ie  k r o k i . B y ł j e s z c z e  c ie -

A le  d z iś  p o s ta n o w i ł s k o ń c z y ć . K o - k a w y , j a k  lu d z ie  o s ą d z ą  j e g o  w y s i łe k  

n ie c z n ie , g d y ż  ju t ro  ś w ię to , lu d z ie  t ę - d a re m n y .

d y  g r o m a d n ie  b ę d ą p r z e c h o d z ić d o L e c z i tu  c z e k a ł g o  z a w ó d . N ik t z  

k o ś c io ła .  p r z e c h o d z ą c y c h  n ie  z w r a c a ł  u w a g i n a

A V ię c k a r z e łe k  m a c h a  p e n d z le m  n a ! l a s , a n i l i ś c ie  p o d  s to p ą  p lą c z ą c e . G o -  

w s z y s tk ie s t r o n y . . . l i s te k  n ie l i s te k ,  ।  s p o d a r z e  w  s k u p ie n iu  o g lą d a l i r o s n ą -  

f a r b a p o  c ą p o d  l a s e m  o z im in ę  i c h w a l i l i j e -

n ę  l e ś n ą  i r z e k i:

i e c ie . tu ta j r a z  b łą k a łe m  s ię  c a 

ł ą  n o c .

• —  P e w n :e j a k ie  „ z łe “ tu  s ie d z i —

j a k  m A Ś lic ie ?

W p r a w d z ie w  t a k im  p o ś p ie c h u  n ie je 

d e n  l i s te k  a n i F a r b y  n ie w id z ia ł , a le  

to  p o p r a w i s ię ju t r o  r a n iu tk o , k ie d y  

j e s z c z e  m g ła  g ę s ta .

K a r z e łe k n ie c ie r p l iw ie o c z e k u ie  

r a n a .  T y le  p r z e c ie ż  lu d z i p ó jd z ie  k o ło  । j r ło w e  w n a ic ie m n ie  j s z y k ą t s w e j

l a s u , ty le  p o c h w a l s n a d n ie  n a  m a b i t - i k r y  jó w k i , g d z ie  d łu g o  r o z m y ś la ł n a d  
k ie g o  k a r z e łk a . . .  |s w o ją  w in a . P o  p e w n y m  c z a s ie , p e łe n

A le  r a n e k  j e s t u p a r ty . P o w ia d a , ż e n a i le D s z v e h p o s ta n o w ie ń n a p r z y -  

m u  s ię n ig d z ie  n ie  s p ie s z y . J e s ie n n e  j s z ło ś ć . o d w a ż y ł s ię  w r e s z c ie  p o d n ie ś ć  

p r a c e  p o k o ń c z o n e , z a  c z e m  m a g a lo 

p o w a ć ? K a r z e łe k  ty m c z a s e m  

I s ię  i tu p ie  n o g ą . R a n e k ,  

u m y ś ln ie  s ta n ą ł i a n i r u s z .

g d y  s ło n k o  ś m ig n ę ło  g o p r o m y k ie m  

l e c iu c h n y m  p o c z u p ry n ie r u s z y ł z  

m ie  j s c a .

i K a r z e łe k  z  f a r b a m i i p e n d z le m  s ło i  

। p r z e d  p r o g ie m  s w e j l e ś n e j c h a ty n k i ,  

i R a n e k  u ś m ie c h a s ię d r w ią c o . K a rz e -  

i l e k  p r z e c ie r a  z a m g lo n e  o c z y  i n ie  c h c e  

w ie rz y ć .

O . r e ty !

A Y ię k s z o ś ć  m a lo w a n y c h  l i ś c i l e ż y

z ło ś c i J a k a ś  d z ie w c z y n k a  z b ie r a ła  n a jp ię k -  

. . . . .c to , n ie j s z e  l i ś c ie  i w d a  z  n ic h  w ie n ie c . —  

D o p ie r o K a r z e łe k  u ś m ie c h n ą ł s ię . A  w ie c j e s t  

k to ś , k m u  p o d o b a ją s ię m a lo w a n e  

l i ś c ie . Z a te m  j e g o  t r u d  n ie  b v ł c a ł 

k ie m  d a re m n y . B v lb v  s ię  m o ż e  d łu ż e j  

r o z p ły w a ł w u s y n ia ją c e j b ło g o ś c i ,  

g d v  w s p o m n ia ł s o b ie o o b o w ią z k u

d w a

z b la d / i ła  w  l e s ie . P a ź n o  z a b r a ł s ię  d o  

D z ie w c z y n k a  ty m c z a s e m  u w i ła  

w ie ń c e i p o n ^ s łn  n a c m e n ta r z .  

A V I . D u n a ro w s k i .
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j p r r / i jF

G d y  w id z i s z  c h o r e g o  i m o ż e s z  m u  u lż y ć ,  

N ie  p y ta j , p r z y ja c ie l c z y  w r ó g !

R a tu j g o  w  c ie r p ie n iu . T o  p r a w o  l u d z k o ś c i

Z a c h o w a ć  n a m  k a z a ł s a m  B ó g .

—  l e c z n ik t g o  n ie s ły s z a ł i n ik t n ie  ZABAWA NA DWORZE DLA 

R o b i ło  s i ę  c o r a z  z im n ie j . ! CHŁOPCÓW

Śnieżka.

G r a  d o b r a  p o d c z a s p o g o d n y c h  d n i

p r z y c h o d z i ł .

G y  w id z is z  n ę d z a r z a , c o  z g ło d u  u m ie ra ,  

N ie  p y ta j , c o  r o b '1 , j a k  ż y ł ,  

U li tu j s i ę  n a d  n im , d a j c h le b a  k a w a łe k ,  

B y  w r ó c i ł d o  ż y c ia , d o  s i ł !

p o te m  r ę k a  a  w k o ń c u  c a łe  c ia ło .  Q r a  d o b r a  p o d c z a s p o g o d n y c h  d n i

—  l a tu s iu ! —  m a n io ! C h o d ź c ie  z im o w y c h , k ie d y  n a  d w o r z e  j e s t w ie le  

p r ę d z e j ,^  p r ę d z e j ! b o  j u ż  s i ł n ie  m a m  ś n ie g u . D z ie c i s t a ją  z w a r te m  k o łe m  

j e d n o  p r z y  d r u g ie m , w  ś r o d k u  w y k o 

p u ją  d o łe k  w  z ie m i a lb o  w  ś n ie g u , w

G d y  w id z i s z  c z ło w ie k a , c o  w  s m u tk u , n ie d o l i  

W y c ią g a  d o  c ie b ie  s w ą  d ło ń *

N ie p y ta j , c z y  k ie d y  o d w d z ię c z y  s i ę  z a  t o ,  

Z  p o m o c ą , z r a tu n k ie m  s p ie s z  d o ń !

—  w o ła ło  b ie d n e  d z ie c k o .

A le n ik t g o n ie s ły s z a ł . . . R o d z ic e   

i s ą d z ą c , ż e  z e  s t a l n a  n o c  u  k r e w n y c h , k tó r y m  z ło ż o n o t y l e k u l ś n ie ż n y c h ,  

p o ło ż y l i s i ę  d o  s n u  s p o k o jn ie , n ic  n ie  j |u  j e s ( c h ło p c ó w . K a ż d y  z c h ło p c ó w  

p r z e c z u w a ją c ,  c o  s i ę  z  i c h  s y n e m  d z ie - o b ie r a s o b ie n a z w ę  j a k ie g o ś n a r o d u  

j e .  ( ( F ra n c u z , P o la k , A n g l ik  i W ło c h ) . N a

R o b e r t p r ó b o w a ł g w iz d a ć , a le z ę - u b o c z u  s to i „ s ę d z ia “ , k tó r y  w y w o łu -  

b y  m u  l a t a ły ,  ż e  m u  s i ę  t o  n ie  u d a w a ło . j e  n a z w ę  j e d n e g o  z  c h ło p c ó w , m ó w ią c  

: z ą ł m o d l ić  s i ę  g o r ą c o , ż e b y  „ P o la k “ . W te d y c h ło p ie c , n a z w a n y  

d o p o m ó g ł m u w y  i r w a ć  d o  , ? P o la k “ d o b ie g a d o  d o łk a , w  k tó r y m

Diielny chłopiec

N a  z a c h ó d  o d  n a s , z a  N ie m c a m i  

ż y m a ły k r a ik , z w a n y I  

D z ie ln y  t a m  n a r ó d  m ie s z k a , r z e te ln y  

u c z c iw y  i n ie s ły c h a n ie  p r a c o w ity .

W te d y  z a c z ą ł m o d l ić  s i ę  g o r ą c o , ż e b y

P a n B ó g  < . w

r a n a . P t ł o ż y ł s i ę t e r a z  n a  ś lu z ie , a le  

p a lc a  a n i n a  c h w i lę  n ie w y jm o w a ł z  

‘d z iu ry , t a r ł t y lk o  o d  c z a s u  d o  c z a s u  ■

s ą  z ło ż o n e  k u le  ś n ie g o w e  i m ie r z y  n ią  

z w  j e d n e g o  z  t o w a r z y s z y , w o ła ją c  z n o -  

- - - -  .  , —  _  - - - - - - -  - - -  1 : w u  n a p r z y k ła d  „ F r a n c u z " . J e ż e l i „ P o 

w o ln ą  r ę k ę  o  z d r ę tw ia łe  r a m ię ; g ło w a  J a k “  c h y b i , w s z y s c y  c h ło p c y  d o b ie g n ą  

o p a d a ła m u c z ę s to  a le  z a  n a im n ie j - c { f )p < a  {  o b r z u c a ją  o s t r o ż n ie  n ie z g r a -  

। s z y m  s z m e r e m  j ą p o d n o s i ł . K s ię ż y c  D q , a  j e ż e l i r z u c i t r a f n ie , z a p i s u je  s ę -  

; o ś w ie c a ł b la d ą  tw a r z y c z k ę , p o  k tó r e j j z ja  p a t y k ie m  n a  ś n ie g u  j e d n ą  k r e s -  

r z e m , k tó r e  j s p ły w a ły  ł z y . - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - . I k ę  n a  p o c h w a łę . G r a s i ę z w y k le d o

j e j b r z e g i , i c ią g u d łu g ie j n o c y c h ło p ie c  d z ie s i ę c iu . K to p ie r w s z y  d o jd z ie  d o

p o b u d o w a l i n r y ś la ł o  r c  d z ic a c h , o  b r a c ia c h  i J ? 1 0 - (w y z n a c z o n e j l i c z b y 1 0 , z o s ta j e z a  

. M u - s t r a c h , k tó r z y z a s y p ia l i s p o k o jn ie , z r ę C z n o ś ć  „ k o r o n o w a n y " , d o s ta ją c  o d  

p o d c z a s  g d y  o n  s a m  j e d e n  t a k  s i ę  m ę - w s z y s tk ic h c h ło p c ó w  m ia n o k r ó la  i  

c z y i s t r a s z n ie . P a le c  m u  s p u c h ł , w  u - 1 n a s tę p n ą z a b a w ę p r o w a d z i . S ę d z ia  

s z a c h  d z w o n i ło , w  o c z a c h  c ie m n o  s i ę  m o r z e w y w o ła ć  w s z y s tk ie  n a r o d o w o -  

I ś c i , w o ła ją c : —  „ p o w s ta n ie  n a r o d ó w " ,  

w te d y  w s z y s c y  c h ło p c y  o g ó ln ie  o b r z u 

c a ją  s i ę  ś n ie ż k a m i .

l e -  

I l o ł a n d ją .

g d y b y  m ie s z k a ń c y n ic  

w y s o k ic h  g r o b l i o d  s t r o n y  m o r z a .  

s z ą  o n e  b y ć  w  w ie lk im  p o r z ą d k u  z a 

w s z e  u t r z y m a n e , g d y ż  l a d a  s z p a r a  m o 

ż e  s p o w o d o w a ć  z a to p ie n ie  m ia s t  i w s i . J  

N a jm n ie j s z e  d z ie c i w  H o la n d j i  w ie d z ą , j '  

j a k ie n ie s z c z ę ś c ie g r o z i , g d y  w o d a  

p r z e d r z e  s i ę  p r z e z  g r o b lę .

P e w n e g o  r a z u  o ś m io le tn i c h ło p ie c  

h o le n d e r s k i , im ie n ie m  R o b e r t , w r a c a ł  

d o  d o m u  z  d r u g ie j w s i , d o k ą d  g o  p o - t  

s ł a ł o jc ie c , k tó r y  b y t d o z o r c ą  ś lu z  w  

g r o b l i . P o  d r o d z e  c h ło p ie c  r w a ł L w ia - b e r ta , k tó r y  u p a d l z e m d lo n y . N ie z n a -  

t y  i ś p ie w a ł w e s o łe  p io s e n k i , g d y  n a - i

g lc  s p o s t r z e g ł , ż e  s ło ń c e  z a s z ło  i ś c ie - k r ą  c h u s tk ę  d o  c z o ła . C h ło p ie c  o tw o -  

m n ia ć  s i ę  z a c z ę ło . S t r a c h  g o  o g a r n ą ł , r z y ł o c z y .

—  N o , m a ły  —  r z e k i n ie z n a jo m y  

—  m u s is z  j e s z c z e  z e b ra ć  s i ły  i p o b ie c  

p o  d o z o r c ę  ś lu z , ż e b y  z a ła ta ł t ę  d z iu 

r ę . A  ś p ie s z  s i ę , b o  c h o ć  j a  j e s t e m  d o 

r o s ły m  m ę ż c z y z n ą , n ie  r ę c z ę , c z y  m i  

s t a r c z y  s i ł . a b y  m ę c z y ć  s i ę  t a k  d łu g o ,  

j a k  t y .

g a w o d y . R o b e r t z r o z u m ia ł ż c j c ś l ' • —  N ie c h  s i ę  p a n  n ie  l ę k a , o d n o w ie -

d z iu r a  p o z o s ta n ie  n ie z a tk a n a  w o d a  j ą  d z ia ł R o b e r t — o jc ie c  m ó j j e s t d o z o r -  

w k r ó tc e  r o z s z e r z y  i m o ż e  z a to p ić  p o - c ą , s p r w a d z ę  g o  n a ty c h m ia s t .

m ó g ł n a in r e d z e j , i  

s p r o w a d z i ł . D z iu r ę z a -  

i ś lu z ę  n a p r a w io n o .

O ś m io le tn ie  d z ie c k o  u r a to w a ło  o d  

n ie - p o w o d z i c a łą  o k o l i c ę .

p u - 1  ‘ '

O  ś w ic ie p r z e c h o d z i ł j a k i ś c z ło -  

w  i c k , u s ły s z a ł c ic h e  j ę k i , a  z o b a c z y 

w s z y  d z ie c k o , z a w o ła ł z d u m io n y :

—  C o  t u  r o b i s z  c h ło p c z e ?

—  N ie  p u s z c z a m  w o d y  —  w y ję -  

z a ł c h ło p ie c .

P r z y b y ły  u w o ln i ł n a ty c h m ia s t R o -

T o m y  iw o ln ą r ę k ą p r z y ło ż y ł m u  m ó 

i b a c z n ie  z a c z ą ł  

o g lą d a ć  g r o b lę . J a k o ż  w  j e d n e j z  g r u 

b y c h  d e s e k  s p o s tr z e g ł n ie w ie lk ą  d z iu -

w i ło . z w o ln i ł k r o k u

MAGICZNA LICZBA:
STO PIĘTNAŚCIE.

P o p r o ś  k o g o ś , a b y  w z ią ł n a  c h w i lę  

o łó w e k  i k a w a łe k  p a p ie r u . A  p ó ź n ie j  

z a p y ta j g o  t o n e m  m o c n o  n ie z d e c y d o 

w a n y m :

—  I l e  m a s z  l a t ?  —  i n ie c h  o d r a z u  

l i c z b ę  t y c h  l a t n a p i s z e , n ie  p o k a z u ją c  

C i j e j .

—  T e r a z  p r o s z ę  p o m n o ż y ć  p r z e z . . .  

d w a . l a k . D o  o t r z y m a n e j  s u m y  d o d a ć  

p ię ć . A  c a ło ś ć  p o m n o ż y ć  p r z e z  p ię ć -

p o - c ą , s p r w a d z ę  g o  n a ty c h m ia s t .

t e - J P o s z e d ł , j a k m ó g ł n a in r e i  

m u  s z y b k o  z a r a d z ić ; r z u c i ł  w ię ę  k w ia - w k r ó tc e  o jc a  s ; 1 ~  ł ,v ' ’  

t y  u s ia d ł n a  ś lu z ie  j a k  n a  k o n iu  i p a l - t k a n o  i 

c e m  z a tk a ł d z iu rę . W o d a p r z e s ta ł a C ś . . .  

s i ę s ą c z y ć c h ł (  

z m ie r n ie . . .A c h !

  

b y ś z a to p i ł a n a s z e  

c h a ty " .

W k r ó tc e  j e d n a k  

s i ę c ie s z y ć . M r o k  

z r o b i ło s i ę z u p e łn ie c ie m n o . C h łó d :  

n o c n y p r z e ją ł c h ło p c a d o k o ś c i , a  - 

s t r a c h  ś c i s k a ł m u  s e r c e . W o ła ł p o m o c y  1

Z g a d z a  s i ę . D o b r a ! T e r a z  d o  t e j s u m y  

n a le ż y  d o d a ć  l a t a  s io s t r y , b r a ta , c z y  

o jc a , w s z y s tk o  j e d n o . M o ż n a  w y b r a ć ,  

k o g o  s i ę  c h c e .

—  W  p o r z ą d k u ?  J e s t  s u m a ?  N o , d o 

b r z e .

J u ż  z b l i ż a m y  s i ę  d o k o ń c a . . . O d  

o t r z y m a n e j s u m y  t r z e b a  o d ją ć . . . o d 

j ą ć . . . , w e ż m y  l i c z b ę  d n i  iw  r o k u : t r z y 

s t a  s z e ś ć d z ie s i ą t p ię ć . .C o w y p a d lo ?  

N ib y  z d z iw io n y  j e s t e ś , n ib y  z a n ie p o -

N a : z la c h e tn ie j s z y  k a m ie ń  j e s t t e n , k tó r y  k r a je k o jo n y , a le  W  m y ś l i ( lo  p o d a n e j s u m s

—  a  s i e b ie  z r y s o w a ć  n ie  d a je , d o d a jC S Z  1 1 5 . —  m a g ic z n e  1 1 5 . 1 C O  s i ęI W s z y s tk ie  i n n e  -

d z ie c k o  p r z e s ta ło  N a js z la c h e tn ie j s z e  s e r c e  j e s t t o , k tó r e  w ła ś n ie  

s z y b k o z a p a d a ł ,  j R a c z e j d a s i c s k a le c z y ć , n iż s im o  i z a d r a ś n ie  ; b ę . D w ie  c y f r y  z  l e w e j  s t r o n y  t o  w ie k  

Z  m ą d r o ś c i b r a m  n ó w . I p ie r w s z e j o s o b y , d w ie p o z o s ta ł e -  

[ b r a ta ,  c z y  s io s ty , 1 g o to w e ! C u d ó w  

z r— n ie m a . J e s t g ło w a .

-- ~—------- - -----—I. * 

s t a n ie ?  O tr z y m a s z  c z te r o c y f ro w ą  l i c z -

K s ią ż n ic a  K o p e m i

w  T o r u n iu  
 


